ROZMAITOŚCI. 


N” 6. dnia 10. Lutego 1826. 


ROK UPŁYNIONY. 


r 
Ww daśnie dopićro upłyniony rok t825. 
zasługuie, aby rzuciwszy nań okiem, ta- 
kowy ieszcze uteraźnieyszyć. Już druga 
półowa 1824. odznaczona byfa wielkie- 
-mi natury zdarzeniąmi. VV dniu +9. Łip- 
ca owego roku, rano o godzinie 5. było 
trzęsienie ziemi w Lizbonie przy nie- 
zmiernéy spiekocie, a mieszkańcy oba- 
wiali się, aby niewwróciło się owe trzę- 
sienie ziemi z roku 1755, w którym pó- 
towa stolicy Portugalii zniszczała. Noc 
poprzedzaiąca tak była gorąca, że cie- 
płomierz Pieaumura pokazywał ++ 309, 
atchnienie powietrza, które wielu ludzi 
pozbawiło życia, wysuszyfo iagodę win- 
ną zupełnie na macicy. Pod ten sam 
czas nadzwyczayna burza panowata na 
morzu adryiatyckićm; uszkodziła ona 
-wiele okrętów , właśnie pokrywaiących 
owy a dążących ma iarmark w Sini- 
aglia. 

Dnia 27. Lipca o godzinie 1. z po- 
łudnia była w WWęgrzech burza, która 
raptownie się wszczęła, Orkan ten oba- 
„łał domy i wyrywał drzewa z korzeniem. 
Grad upadł 14 funta wyażący, poniszczył 
pola w 27 wsiach, i pozabiiał tysiące 
owiec i wołów, pasących się w polach. 

ięcóy iak 20,000 ludżi popadło z tąd 
w nędzę. Kilkoma dniami wprzód, dnia 
22. Lipca, podobne spustoszenia poczy- 
nifa burza w południowym Tyrolu iwe 
WVłoszech od Laois aż do VVerony; co 
zaszło, gdy niebo było zachmurzone 
a w wyższym powietrzokręgu zaledwie 
wiatru dostrzedz można było. WVV dniu 
4. Sierpnia okolice Renu doznały niepo- 


konaney przemocy walczących żywiołów. 
Podczas wielkiego upału podnióst się sił- 
ny wiatr połnocno-zachodni, WW powie- 
trzu był straszny toskot, przyczćm roz- 
wiiały się czarne chmury, z których pa- 
daf na ziemię biały leykowato kreeścy 
się promień. Takowy w kilku chwi- 
lach spalił 20 domów wsi WWesseling, 
wznosił snopy zbożaigraiąc w górę, iza- 
nim pomyślano, ten błyszezący promień 
dosiągnął Renu. Tu podnióst gwałtowną 
rzekę z większą ieszcze przemocą z ziemi, 
bałwany onćy z szumem wrzucił w po- 
wietzze i przez wićrzchotki pobliskich 
drzew pośpieszył na przeciwległy brzeg 
Renu, aby i po tamtey stronie ze sno- 
pami zboża iak piórkami igrał w po- 
wietrzu. 

VV dniu io. Sierpnia okolica Passe- 
rano we VVfoszech była widownią waż- 
nych ziawisk natury, Zapaddsię kawał 
ziemi; zgłębi onćy wybuchły silnie za- 
parte wody , i utworzyły nowe jezioro, 
głębokie 27 palmów. Zaledwie wiado- 
mość o tém doszła sąsiadów, kiedy w dniu 
12, i 13. Sierpnia dwadzieścia wstrząś- 
nień ziemi w okolicy Pietrow Bagno wiel- 
ki rzuciły postrach ato podczas, gdy słońce 
powleczone, xiężycowi podobnie okryte 
było. Pod ten sam czas straszna burza 
zniszczyła w dniu 13, Sierpnia przez, dész- 
cze i grady w Niższóy Austryi cały ob- 
wód Obersulz i Szrik po za Pastorf, 
Aspern nad rzéką Zayą , Seefeld, Kodolz 
aż do Roetz, tak dalece, że winna ma- 
cica ieszcze w r. 1825. okażywała owćy 
klęski ślady. 

Dnia 26. Sierpnia została Styryia 
zniszczona. Gwałtowne dószcze, szcze- 
BY na pasmie Alp między Styryią 
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i Karyntyią, i w pasmie między rzekami 
Mur i Ems, wszystkie wody wystąpiły 
z koryt, podniosły główne rzćki , które 
wtedy mfyny, piły i hamernie ponisz- 
czyfy. Lawina ziemi zatamowała dro- 
gę na kilka dni z Tuirrach idącą, ż pod 
Murau, gdzie strumień Runtenski wpada 
do Mur, zrobiła sobie rzeka nowe koryto 
i przez to wiele młynów it. p. budowli 
osuszyła. 

Niebawem potóm walczyły żywioły 
na innćy części świata, Qd dnia 29. do 34. 
Sierpnia (1824.) trzęsienie ziemi wzru- 
szyło wyspy kanaryyskie. VV dniu 31. 
Sierpnia; rano © godzinie 7 na wyspie 
Lancerotte, między portem Fiescif i gó- 
ra Famia, przy silném wstrząśnieniu 
i zstrasznym łoskotem wybuchnął wal- 
kan, wyrzucaiąc płomienie ognia i'ka- 
mienie w takićy mnogości , iż we 24 go- 
dzinach utworzyły górę, bez postrzeże- 
nia przytćm lawy. WY dniu 1. VVrześnia 
o godzinie 10 rano, począł się zamykać 
wulkan ; utworzył trzy słupy dymu, bia- 
ły, czarny i czerwony. VV dniu3. VVrze- 
śnia wyschło wiele studzien i cystern, 
co trwało aż do 22 Września. Tegoż 
samego dnia otwór tego nowego wulka- 
nu wyrzucił tyłe wody, iż ta utworzyła 
rzekę, która dniem późniey tylko sła- 
bym strumykiem pozostała. Od tego 
czasu pali się spokoynie wulkan ńiewy- 
daiąc płomieni. Może natura obróciła 
źrzódła od dnia 8. VVrześnia wewnątrz, 
aby podziemny ogień utrzymać w grani- 
cach. 

Pedczas, gdy się to działo na wy- 
spach Kanaryyskich, Hrabstwo York 
w Anglii było widownią ważnego zia- 
wiska. Po niezmiernem gorącu i dwu- 
godzinnym orkanie, po którym nastąpiła 
cisza, zapadła się wd. 2. VVrześnie na 
18 stóp głębokości ziemia w Hrabstwie 
Yorku, na bfotach Stauburgskich i utwo- 
rzyła dwie otchłanie, iednę 600, drugą 
1800 w obwodzie, z których wytrysnęły 
d'wa niezmierne źrzódła, wody bdotnistćy, 
a połączywszy się, zrobiły rzekę 150 
szćroką i 12' głęboką, która pobliską rze- 
kę w długości 7 do 8 mil podniosła, 


most kamienny zerwała, domy pooba- 
lata, zostawuiąc czarną massę, w którćy 
znaydował się piasek, kamienie i ułam- 
ki zgniłego drzewa, przezco tak się po- 
psuła woda rzeczna, że ryby w nićy 
wysnęły. 

WV dniu 9. VVrześnia uderzył piorun 
w Galeryią Kapitolium, trafi? w malo- 
widło I)omenichina, które dla wieków 
malowaif; a w dniu 15, VVrześnia, w Au- 
stryj mieliśmy rano szron, a w górach 
nawet byf lód, gdy dniem wprzódy stał 
ieszcze ciepfomierz + 16° R., comed- 
nakże tegoż samiego dnia ustąpić musiało 
gorącu, które trwało aż do końca mie- 
siąca. í 
Październik 1824: przyniósł «w Au- 
stryi wiele deszczu ,-częsteszrony izim- 
no. VV piwnicach wilgotnych fermentu- 
iący moszcz przestał działać; rzeki wy- 
stąpity zswoich koryt, apo onych obie- 
dwóch stronach wylaty wody, więcćy 
iak ludzka pamięć zasiągnąć mogła. 

VY dniu 4. Listopada mieliśmy w Au- 
stryi grzmoty z gradem, w dniach na- 
stępnych były częste burze, Króre u nas 
w dniu "7. Listopada sfolgowały, aby 
w innćy okolicy świata zrządził szkody ; 
albowiem w nocy z dnia 18. na 19. Łi- 
stopada, burza wyparła bałwany morza 
na ląd o kilka mił, i stolicę Rossyi nie- 
słychanym %vylewem i szkodami przera- 
zifa, iż ieszcze dotąd mieszkańcy owego 
miasta lękaią się, skoro silny wiatr po- 
wiónie ztéy samey okolicy. Odtąd rok 
ten iuż starszy, zaczął być zimnieyszy 
ispokoynieyszy ; iednakże nim się zakoń- 
czył, na nowo się zaburzyć i w dniu 17. 
Grudnia wieczorem po godzinie 9. przy 
silnéy burzy powstały grzmoty; piorun 
po za rogatkami VViednia uderzył w wie- 
żą kościelną w Heiligenstadzie , takową 
zapalił, iż bez ratunku zgorzała a popę- 
„kane dzwony spadły na ziemię. Tego 
samego dnia i otóy samćy godzinie po- 
dobne grzmoty panowaty w Berlinie. 
We dwa dni późnićy śnićg okrył u nas 
ziemię; w dniu 19. Grudnia nastąpiła 
znowu odwilż; ciepło doszto do -+ 13° R. 
izasiewy ozime i wzgórza okrywszy zie- 


lonością oddał ie nowemu roku, który 
ciepłem więcéy iak + 8° FL dosiągnął 
3. Stycznia; zaś wtym dniu straszny wy- 
dał orkan, walący domy i wywracaiący 
drzewa, któremu dopićro 4. Stycznia 
wieczorem o godzinie 10. położył ko- 
niec dćszcz nawalny. 


Styczeń roku 1825, odznaczył się wie- 
loma grubemi mgłami, posępnem nie- 
bem, i na przemiany dóćszczem i śnie- 
giem. Luty niemnićy miał zmienne po- 
wietrze, aostatni tegoż dzień, był nay- 
zimnieyszy w roku; zakończył się śnie- 
giem, który ieszcze w dniu 1. Marca pa- 
daf, ado dnia 18. Marca była ieszcze zie- 
mia pokryta śniegiem. VVtym dniu na- 
stąpita odwilż. Dopićro ad tego ezasu 
mogli nasi rolnicy począć letnią uprawę 
roli itakową aż do świąt ciągnąć. 

Dnia 2. Kwietnia w Sobotę przed 
WWielkanocą zaczął wieczorem dószcz 

adać, a w nocy: zamieni się w śnieg, 
tak dalece, że w Niedzielę wielkanocną 
rańo, widzieliśmy pola, szczególniey gó- 
ry.śhiegiem okryte. Tego roku przysło- 
wie z ezęsto powtarzanych dostrzeżeń 
pochodzące na nowo. się sprawdziło: 
Zielone Bożenarodzenie, Biafa VVielka- 
noc. 

Śnieg wielkanocny znikł prędko od 
deszczu. WVilgoć ztąd powstała pomogła 
wiele wcześnym zasiewom letnim w kle- 
niu się. Kwiecień nie mógł minąć, aby 
nam nie zostawił po sobie pamiątki. 
W dniu 14. trwała burza więcey iak 24 
godzin, poczóm upadło dosyć śniegu, 
który kilka dni leżał i w niektórych miey-' 
scach uszkodził zasiewy zimowe. 

Za nadeyściem Maja, Który sobie 
przywfaszeza zwodnicze imię miesiąca 
wonności, spodziewali się gospodarze 
uyść niebezpieczeństw dla urodzaiówy, 
którym dotąd zimno zagrażało, a ied- 
nakże żaden miesiac nie zasmucił tak ro|- 
ników, iak May. Po gorącu.trwaiącćm 
od końca Kwietnia aż do 15. Maja mię- 

Ły += 13 i 24% R., chociaż ze wszech 
stron się zmieniały. wiatry; iednakże 
wiatr północny i północno - zachodni tak 
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paczął być ostry w d. 13. Maja, że spro- 
wądzid dószcz zimny.. VÝ d. 14. Maja za 
nadeyściem nocy nastąpiło zimno, agdy 
nazajutrz dnia 15. Maja (w Niedzielę) wsta- 
liśmy, ziemia była powleczona mocnym 
szronem; anawet po równinach i w do- 
linach stoiące wody okrył lód cienki. 
Zniszczenia tego późnego zimnabyły wiel- 
kie. Jęczmień itrawa miały końce żół- 
te, popalone; w niektórych mieyscach 
wymiarzło żyto, gdzie poprzedzaiące cie- 
pło na ziemi tłustćy posunęło onegoż 
wejetacyią. Niemnićy ucierpiało na- 
sienie lnu, groch , maisz, ogórki iinne 
delikatne rośliny. | 

Jednakże naywiększe szkody ponio- 
sły winnice w nocy z dnia 14. na 15. Ma- 
ja. VW niektórych mieyscach została znisz- 
czona madzieia winiarza na cały rok. 
Aco się rzadko zdarza, catąnoc byf sile 
ny. wiatr; winnice „ które od wielu lat 
nie doznały byfy szronu, tym razem one- 
muż ułegły; amącice winnestoiące w cie- 
niu drzew co naypierwey zmarzły, za- 
częły puszczać. (ld tego czasu spóź- 
niona pora zdawała się naprawiać to, co 
weześnieysza popsuła. WW istocie , uro- 
dzaie się pokrzepity, gdzie nie zniszcza- 
dy, ażniwom sprzylała pogoda." Chociaż 
pszenica pod zimę siana iżyto nie było 
tak kopne iak roku upfynionego , tedy 
więcóy wydawały ziarna, a ztych zno- 
wu lepszą ipięknieyszą hyła mąka, tak, 
że w ogóle zboża zimowe więcey i Iep- 
sze wydawały dła ludzi pożywienia, iak 
w roku 1824. 

Jęczmień iowies mało w tym iroku 
plenne. Zpoczątku zaszkodziła im po- 
sucha, aw póławie Maja zimna wstrzy- 
mały ich wzrost, Szczególnióy owies 
byś cienki, a żniwa onegoż gorsze były 
od owych zroku 1824, Jednakże będzie 
dose dla koni. Żyto z roku 
przeszłego, którego dosyć iest zapasu 
w kraiu, zostanie użyte przez wielu dla 
koni ku oszczędzeniu owsa: 

Równie z tego samego powodu mniéy 
było siana, ponieważ trawie zaszkodziła 
naypierwćy posucha, a potóm zimna. 
Jednakowoż udały się ziemniaki, aiesień 
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dozwalała do późna paść się bydłu, przez- 
co nagrodzifa się strata siana i paszy. 

Październik w początkach ostry, 
w niektórych okolicach był przyczyną 
prędszego winobrania. Nadto wcześnie 
ogołocił z liści iagodę winną, i gdyby Li- 
stopad i Grudzień nie był ciepleyszy, te- 
dy szkody ztąd wypływaiące byłyby się 
udzielity poczynaiącemu rokowi. 

Zasiewy ozime wcześnie ukończono. 
Są one iuż piękne i obiecuią, ieźli ich 
co nie dotknie, obfiteżniwa. Tylko ko- 
niczynę w wielu mieyscach popsuły my- 
szy. Ostra zima zmnieysza iednakże tych 
nieprzyjaciód. 

Grudzień aż do dnia 27. kiedy piórw- 
szy śnićg upadł, był nadzwyczaynie cie- 
pźy. Nielicząc mgły, iego naturze wła- 
Ściwych, takich kilka dni było ciepfych, 
że nawet na wiosnę, przyiemnieyszych 
nie możemy sobie życzyć. Oby tylko zi- 
> ki szczędziła dni swoich dla wio- 
sny! — 


DO ZOSI 


A Zosiu! spoyrzyy na owe chmury 
Ciężarne gromy srogiemi, 
Słyszysz ów grzmotu łoskot ponury, 

Co drzy natura przed niemi. 


Niedawno ieszcze dzień młodociany 
Miłe rozrzucał promienie, 

Terae żałobą czarną przywdsiany, 
Smetne pokryły go cienie. 


Zwróć piękne oczy i w ową stronę 
Na ogrodowe krzewiny, 
Patrz: iak na siemię są powałone 

Wonne róże, rozmaryny. 


A tam znow skała w niebo wyniosła, 
Co wiekom się urągała, 

Jakże zniszczenie srogie poniosła ! 
Gromem streaskaną została. 


Lecz patrzay Owdzie chatka na górze, 
Chociaż tak słaba i mała, 
Przetrwała gromy, przetrwała burse, 

Nienaruszoną enstała, 


Ah! takto droga kochanko właśnie 
W poranku mego istnienia, |, 
Promyk , co w duszy przyświecał iaśnie, 
Pierzchnął śród bólu cierpienia. 


Jedno twe 7osiu! iedno spoyrzenie, 
Jak ów śród burry grom srogi, 

Co strzaskał skałę prece udertenic, 
Zuissczyło pokty móy błogi, 


Luba wesołość, stałość w potrzebie, 
Byłyto kwiaty méy duszy, 

Znikły , ah! enikły, gdym uyrzał ciebie, 
Zmikły śród srogicy kałuszy, 


Lecz licha chatka burze przetrwała, 
Niealegaiąc xmiennćy kolei, 

I wmćy podobnie duszy zostawała, 
Choć słaba chatka nadziei 


Z. A. Kretowics. 


O LISTACH, 
Z REKOPISÓW Ś. P. ALOIZEGO FELIŃSKIEGO. 
( Dokończenio. } 


Listy starożytnych. 


Ja tylko wynaleźli pismo, tak żaraz 
używać zaczęli tego sposobu do udziela: 
nia swoich myśli osobom oddalonym. 
WV szóstćy księdze Iliady znayduiemy iuż, 
że Bellerofon niesie list Pretusa do Jo- 
batesa, Listy Cycerona i innych wielkich 
łudzi iego czasu, Które razem są zebrane 
z iego listami, są naydroższym pomni- 
kiem starożytności, iiedynym, że tak po- 
wićm wzorem doskonafości w tym ro- 
dzaiu. Sekretarz iego Tyron zebrał ich 
dziewięć tomów, które po większey 
części zaginęły: nie doszło do nas wię- 
céy iak okofotysiąca listów. Sąto ostat- 
nie pamiątki Rzymu pod Konsulami, 
ostatnie słowa MKonaiącey ich wolności. 
VY listach politycznych , które są naydo- 
kładnieyszą historyią iego wieku, widać 
gruntowną znaiomość rzeczy iludzi (i ia- 
kich ludzi, Katonów , Brutusów, Ceza- 
rów), szłachetną otwartość, którąby dzi- 
siay nieroztropnością nazwano, i zupef- 
ną ufność w przyiacielu. VWV listach pò- 
ufafych nie ma żadnćy wyszukanćy wy- 
tworności , lecz ton i wyrazy potocznóy 
rozmowy z wesołością prawdziwą, na- 
turalną i wypływaiącą z samey rzeczy: 
gniewa się na Antoniusza, że list iego 
pokazał idodaie bardzo słusznie: »są rze- 
czy dobre w społeczeństwie, które na 
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świat wydane, staią się głupie albo 
śmićszne.« VV jego listach 2 grzeczno- 
śeiami, które pisał do pićrwszych ludzi 
w świecie, chęć podobania się okazuie 
się zawsze naturalna i zgodna z rozsąd- 
kiem, bez tych szumnych tytułów , bez 
tey dworszczyzny, którą późnieysi na- 
zwali wykształceniem, a która w istocie 
iest szczątkiem barharzyństwa, — 0wo- 
cem zepsutego smaku — w listach z pole- 
ceniem miłych mu osób, zawsze tfu- 
maczy się tylko serce, pełne przychyl- 
ności, dobroci, lub zagrzane przyiaźnią. 

Listy Pliniusza są zapewne godne 
wielkich zalet, gdyż pochodzą z duszy 
szlachetney, wykształconćy przez dow- 
cip, gust inaukę, lecz widać w nich ia- 
Kąś suchość w opowiadaniu zdarzeń waż- 
nych, iakieś wstrzymywanie się od wy- 
nurzenia myśli, które wydaią tę boiażń, 
iaką pisarz był przeięty; naywięcóy szcze» 
godów iest o życiu tylko prywatnem. 
Pliniusz chciał we wszystkićm naślado- 
wać Cycerona, w urzędach i stawie na- 
ukowćey , był iak ón Prokonsulem, Kon- 
sulem i Augurem : lecz iaka różnica Kon- 
sula w Rzeczypospolitćy, który istotnie 
rządził światem i rozkazywał, a Konsu- 
lem za Cesarza, który nie może napra- 
wić łaźni, ukarać zbiegłego niewolnika, 
sprowadzić rzemieślników do miasta, 
niewziąwszy wprzódy na to pozwolenia 
od swoiego pana, tu domine, pisze, de- 
spice an instituendum putas collegium fa- 
brorum! Listy Pliniusza staią się ieszcze 
i ztego względu mnićy nas interessuią- 
cemi, że są wypracowane i widocznie 
dE + o wyyścia na widok pu- 

liczny; są iednak niektóre pochodzące 
zserca i mogące służyć za wzór delikat- 
ności iczudości, iak list do Kwintyliana, 
ofiaruiąc posag dla iego córki, którą 
*'uprzeymie nazywa naszą. 

Listy sokratyczne: tak nazywa się 
zbiór liczny listów (w liczbie 35), które 
Meon Allatins wydał w Paryżu w 1657r. 
po grecku z tłumaczeniem facińskićm, 
pod imieniem Sokratesa i iego uczniów. 
Przyięto ie z oklaskami , iakich , w isto- 
cie są godne; lecz iuż dzisiay jest rzeczą 


„czemność , 


prawie dowiedziona, że są owocem wie- 
ków daleko późnieyszych, a tylko imio- 
nami sfławnemi okryte: czyiekolwiek są, 
iednak warto ie czytać, bo są dobrze 
napisane, dowcipne i interesuiące. 

Listy nowożytnych nie mogą bydź 
wcale porównane, mówi Zokur (cheva- 
lier de Jaucourt) z listami starożytnych, 
zwłaszcza Cycerona: zaletą listów teraż- 
nieyszych bywa, niekiedy styl prosty, 
nieprzymuszony, poufały, żywy, natu- 
ralny; lecz zawieraią one w sobie drob- 
ne tylko zdarzenia, mało ważne nowi- 
ny i maluią tylko zźwyczayną gadaninę 
salonową , tych czasów , w których fat- 
szywa polityka wprowadziła wszędzie 
kłamstwo; sąto płonne komplementa tych 
osób, co chcą się nawzaiem zwodzić, 
ale niezwodzą się wcale; iestto dopef- 
nienie czczych formalności towarzyskich, 
które dzisiay zowią powinnościami. L= 
sty nasze maią za przedmiot interesa waż- 
ne, uczucia rzetelne, wynurzania się 
szczóre i poufałe przyiaciół , którzy nie 
nie ukrywaią, owszem radziby przed so- 
bą się wylać: nakoniec wszystkie prawie 
maią iakiś rodzay monotonii, który ied- 
nakowo ie zaczyna iiednakowo kończy. 

Rys ten ogólny iest powiekszćy czę- 
ści bardzo trafny: lecz się więcćy sto- 
suie do samćy Francyi i do stanu takie- 

o, w iakim była przed rewolucyią. 

hociaż w całćy Europie są obyczaie 
mniey lub więcćy zepsute, przecież re- 
ligiia, rząd, edukacyja, samo smutne 
doświadczenie mogą ie odmienić i po- 
rawić. Umieymy dohrze czuć i myśleć, 
a będziemy umieli i dobrze pisać. Zbli- 
żaiącsię w życiu do charakteru starożyt- 
nych Greków i Rzymian i w listach na- 
szych więcćy podobni do nich będziemy. 
Szlachetność , otwartość i prostota, iaką 
widzimy w pismach Polaków naszego 
złotego wieku, zastąpi może kiedyś nik- 
fałszywość i wykwintność 
późnieyszych czasów. 

Francuzi naybardziey wykształceni 
w życiu towarzyskićm, celuią i w listach 
nowożytnych. Balzac i VYoatiur ( Voi- 
fure) pierwsi wsdawili się w siedmana- 


stym wieku, lecz są dzisiay zapomnieni: 
gdyż czczy dowcip nietyle teraz popła- 
ca, agust się wydoskonalił i sztuka pi- 
sania stafa się powszechniey znaiomą. 
Pani Mentnon (Maintenon) okazuie dużo 
rozsądku, aczasem dowcip, styl ma wy- 
borny, lecz ton zbyt surowy iiednostay- 
ny. Sama Pani Sevinie iest wzorem we- 
sołych itkliwych: a razem zawsze oży- 
wionych i zawsze naturalnych listów : 
przymiotem iey R r. iest iakaś 
tkliwość momentalna, która się na wszyst- 
ko rozlewa i wszystkićm porusza. Za nią 
tylko idąc iwcale o tém nie myśląc, da- 
ta przykład stylu listowego, którego łat- 
wość i zaniedbanie iest naywiększym 
wdziękier, a który próżno tak wielu naśla- 
dowafo. »Pisafabym doiutrac mówi sama 
osobie, »moie myśli, moie pióro, wszystko 
leci.« Lecz Pani Sevinie, iak stusznieu wa- 
4a Stanisław Potocki, iest raczey wzorem 
dla kobiet, niż dla mężczyzn. Przedmio- 
ty iey listów są pospolicie drobne, isąd 
o rzeczach rzadko gruntowny. „Widać 
w nićy wiele próżności dziecinney, wie- 
le śmaićsznych uprzedzeń urodzenia i wie- 
ku, upoionego iedynie wielkością Lud- 
wika XIV. Sławny Szersterfild ( Cker- 
sterfield) wskazuje swoiemu synowi, Kar- 


dynafa d' Ossat,'iako naylepszego pisarza: 


listów w interesach ważnych. VWVolter 
celuie w rodzaiu dowcipnym, lekkim, 

oufałym, i wszystkie prawie listy do- 
Eb pisze. Styłiego zawsze przyzwoity, 
zawsze iasny, fatwy i ożywiony, za wzór 
służyć może: lecz zdania iego bardzićy 
jeszcze w listach, niż w dziełach, nay- 
częścićy z sobą sprzeczne, fatwo zbite 
bydź mogą iedne przez drugie: dla tego, 
żadnego poszanowania ani przychylności, 
mie iednaią dla autora. 

Listów polskich nie mamy żadnego 
zbioru drukowanego, któryby za wzór 
mógł służyć. Jakób Gurm wydać w Rra- 
kowie r. 1561 kilka listów polskich Sta- 
nisława Orzechowskiego, pisanych do 
Marcina Krowickiego kapłana, Racerza 
Pikarda do Mikofaia Oleśnickiego z Pin- 
ezowa i do Stadnickiego ze Zmigrodu. 
VVszystkie te listy, mało dzisiay intere- 


suią co do_rzeczy, gdyż maią tylko za 
eel zbiianie kacerstw ewczesnych, zale- 
cone są dobrą polszczyzną, itchną szla- 
chetną prostotą staropolską. Inaczóy nie 
pisze do męża znakomitego, tylko: »Uro- 
dzony a mnie faskawy Panie Oleśnicki, 
moia uprzeyma chuć, którą przeciwko 
waszćy miłości mam. Służby swe wa- 
szóy mifości zalecam« i kończy »a zatóm 
proszę, abyś wasza miłość mnie mifo- 
waf, iakoto brata a przyiaciela swego.« 
WWszystko to iest lepsze, aniżeli dzisiey- 
sze »cafuię nogi JVV. VV. P. Dobr. nay- 
niższy sługa.« Niektóre listy naszych 
dawnych znakomitych mężów są poroz- 
rzucane po różnych książkach, i są po- 
spolicie dobrze pisane. Liczne zbiory li- 
stów, w rękopismach zachowane od 
pierwszych osób w kraiu, są raczćy dro- 
giemi pamiętnikami dziejów narodowych, 
niż wzrostem stylu listowego. Nietylko 
od końca panowania Zygmunta HI., lecz 
nawet po wstąpieniu na tron Stanisława 
Augusta, znayduiemy w listach polskich 
wiele makaronizmów lub eatych fraz 
daeińskich. Późnićy ztegopoprawiać się 
zaczęli Polaey, lecz za to wprowadzili 
wzwyczay ięzyk francuzki. Ža naszych 
czasów, wiele iest pisarek, które w przy- 
iemaności francuzkim nie ustępuią; w to- 
warzystwie nawet są naturalnieysze 
i mniey maią gadatliwości; piszą pospo- 
licie listy wyborne, ale na nieszczęście, 
prawie zawsze po francuzkn; wtenczas 
więc chyba, kiedy ięzyk oyczysty bę- 
dzie powszechnie używany w towarzy- 
stwach wykształconych, znaydzie się 
unas druga Pani Sewinie, którćy listy 
polskie za wzór będą mogły służyć na- 
széy młodzieży. 


DO RÓŻY. 


p 
Sieni różo, 
© iak dużo 

Powabów w twëm łonie, 
Wzrok porywasz, 
W duszę wlewasz 

Słodka. niebian wonie. 


W teyto woni, 
Z łukiem w dłoni, 
Amor się przymiła ; 
Tą tchaą owe 
Romansowe 
Ogrody Delila, 


Blask twóy oczy 
Cmi i mroczy, 

I razem ich koi; 
Gdy swą czystą, 
Jasnokrwistą 

Pięknoscią ich poi. 


Taka iasność, 
Dorci własność, — 
Roz zuceć ićy w drodze: 
Niechay 0 mnie 
Choć raz wspomnie.... 
Oh! iak kolesz srodze! 


Wszystkoż kole 
W tym padole, 
Co tylko nas korci? 
Czyż tak ostre 
Maią siostre 
I powaby Dorci? 
G. J. K. 


RÓŻNE ZWYCZAJE LUDÓW. 


D, szczególnéy własności ludów ma- 
layskich należy zwyczay piłować zęby 
i czernić. Zwyczay ten zowią Barasa, 
Buckerug i Teusi. Malayenowie, Day- 
aksowie i Chińczycy zwykle tak czynią 
upatruiąc wióm coś dobrego. Peguanie 
maią z natury piękne zęby, atoli je czer- 
nią, aby iak mówią, różnićsię od psów. 
wyczay ten ma i w Siainie panować. 
Równie i Tunkinesy staraią się nadać 
swym zębom kolor czarny. 
Qtomakowie chętnie iedzą ziemię, 
co nie jest osobliwością w gorącćy stre- 


ñe. Atoli więcćy nie pożywaią iak Ż 
naywięcćy 4 funta na dzień. Gałki z zie- 
mi zwykf Indyianin nad ogniem zasu- 
szać, atakowe zanim ić, odwilża cokol- 
wiek; zapewne znayduie w nich części 
źwićrzęce i roślinne. Jednakowoż tylko 
w takićy porze iedzą ziemię, Kiedy nie 
mogą mieć ryb zdechłych, ani korzon- 
ków z paproci i iaszczurek | 


"Tauryksowie, lud w Afryce późnoc- 
nćy, żenią się z kobietami, wielkiego 
wzrostu — podług wagi. Ztąd, im wię- 
cóy kobiéta waży, tém iest pięknieyszą. 
Jak szczęśliwy iest człowiek , który bie- 
rze Taurykinkę cztery cetnary ważącą, 
albowiem posiada piękność nad piękno- 
ściami! — 


SPOSÓB ZDROWIA. 


P ismo czasowe angielskie: Spectateur 
podaie sposób, iak można być zdrowym: 
JEdz dopóki ci smakuie, ale iedz tylko 
z iednego półmiska, a naybardzićy wy- 
strzegay się sztucznych sosów. Co się 
tyczć picia, zwykł mawiać William 
Temple: Pićrwszą szklankę piię za moie 
zdrowie, drugą za zdrowie moich przy- 
iacióf, trzecią, ażeby być wesołym, 
a czwartą za zdrowie nieprzyiacióf. — 
»Prawdę mówilczawodał pewien z dziel- 
nych piiaków czytaiąc to, »lecz zamiast 
szklanki, co iest tylko błędem dru- 
ku, miało tam stać zapewne: butel- 
ki.« wm 


VAE 


DO SKRYBA 


rsa mówię: iprzyznay Skrybo: że nie ładnie, 

Kto to nic nie wymyśla, tylko wszystko kradnie; 

Taż się tak do wieczności, droga nie toruie!ćć — 

A Skryba: „Ja to tylko czasem naśladuię!« — -+ 

„,Juź nióma w tobie widzę poprawy nadziei ; 

Prawda, że naśladuiesg — lecz kogo? — złodziei! 
A.., =" 


.ciągnionego obowiązku tłumacza. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia a3, Stycznia t.r. dano po 
raz pićrwszy Komcedyią w 1 akcie z francuskiego : 
Miłość nieproszony gość. — Nastąpiła ulubio- 
na Opera w ı akcie: Siedm dzićwesąt pod 
bronia. 

Dnia 26, na dochód P. Rudkiewicza dano Dra- 
mat z Kalderona wierszem przerobiony: Władysław 
Krolewie polski, czyli: Zycie snem, Znane 
iest uczonemu światu to z prawdziwie poczyynym 
ogniem napisane dzieło dramatyczne i miłośnicy poe- 
zyi cieszyli się naprzód, że literatura polska tak pięk- 
nym płodem zbogaconą została. Ale rawicdzeni by- 
liśmy w oczekiwaniu, tłumacz nie zdaza = 

i iedliwey krytyki i Bie wywią za- 
niom sprawiedliwey kryty Zbyt Eo daje. 
jaca się mierność gasiła mieysca lepiey cokolwiek od- 
dane, wrescie i to mu za błąd przypisać należy, że 
scenę do Polski wprowadził, wolno iest czasem w deic- 
ie mało znane winięszać zmyślenie poczyyne, ale nie 
godzi się do tak powszechnie wiadomey historyi, taka 
dla nas są dzieie Jagiellonow, wtrącać zdarzenia zro- 
dzone w mózgu obcego pocty, i owszem poeta kra- 
iowy sprostować io był powinien. Wystawa była 
świetna i gra aktorów dobra. T „R 

Dnia 28, dano znane powszechnie Wiśliczanki. 
Z doniesień teatralnych dowiedzieliśmy się, że Operę 
tę dawano na powszechne żądanie publiczności, 

Dnia 1. Lutego po raz drugi Trajedyia P. Hum- 
nickiego: Edyp, i Komedyia w 1 akcie: Dway 
Kasper ki. X. X. 

Z Warszawy. — Wyszła t druku Ełegiia na 
sgon wielopomney pamięci Alexandra Í., Cesarza 
Wszech Rossyy, Krała Polskiego, przez Ł, E, Baiszla, 
Podoficera pułku 4 piechoty liniiowey W. P. r 

X. Mrongovřus, chlubnie znany e kilku dzieł 
Oiçzyku polskim, a szezególniv 3 niemieeRo - polskiego 
ułownika, wydanego niedawno w Gdańsku , otrzymał 
ssszczytne wezwanie. Kanclerz Cesarstwa rossyyskie- 


go Hrabia Rumiańców ; sławny opiekun nauk, zapro- 


sił go , by iego kosztem obicchał siedziby dawnych 
Kaszubów i starał się ile możności zebrać ałownik 
ich gasnącego języka, oras podania utrzymuiące się 
jeszcze w ustach tych Pomorzan. 1 
Redakcyia Knryiera warsz. odebrała list z Ber- 
Jins pisany dnia 13, s. m. donoszący , żę Józio Kro- 
gulski dał koncert w Berlmie dnia 12. z, m. Znawey 
È amatorowie zachwyeeni byli vrawdsiwym talentem, 
lecz ledwo ich przybyło 30. Żądano drugiego kon- 
eertu, ale młody wirtuoz wyieżdia do Drezna, Ama- 
tor donosrąc otym honcerefe, wyraża: „„Wszystho; 
eobym mógł powiedzićć na pochwałę tego madzwy- 
azaynego talentn, byłoby za małćm ; iego - czucie, 
biegłość, moo , pełączyły się w wydaniu naydokłsd- 
nicy kompozycyi Haidna , Riesa, Humła i Hurpińskio- 
ga, zachwyciły i rosrzewniły tych prawdziwych zna w- 
eaw i lubowników muayki, kiórych zdaniem nie wła- 
da uprzedzenie. 8 
Z Niemiec, — Przywós surowego enkru do 
Hambnrga w rokn 1825 wynosił 8o mili, funtów, w r. 
1824. tylko 75 mil. Przywóz kawy tamże w ostatnich 
ao latach czynił w przecięciu 17 mil. funt., międky te- 


mi rok :824 ma naywiększe kwantum 38 mil, Potem 
następuie 1825, wykasuiący 34 miliiony, 

Trajedyia Machbet jest znowu w jezyku nic- 
mieckim w wielu micyscach przerobiona, podług ta- 
kiego przerobienia grywana teraz bywa na krółew- 
skim teatrze w Berlinie i mnóstwo sprowadza słucha= 
czów. 

Z Francyi. — Hról podpisał 2000 fr. na po- 
mnik maiący być wystawiony ku paimiatce de la Roehć 
Jaquelain, Lescure i Donissons, Również rozkazał 
Monarcha ten wypłacić s listy cywilnćy 12,000 fr. dla 
rozdania pomiędzy potrzebnych w Paryżu. 

Nowy wswoim rodzaiu wynalazek iest Georama 
w Paryżu, Przez długi ganek prostemisłupami ozdo- 
biony, wychodzi się z prsedsionku na małe przyiem- 
nie urządzone podwórze. Wniyście w sposobie namiotu 
kwiatami ubrane wiedzie na niwę podobnież sma- 
kownie ozdobioną. Cztery posągi bardzo dobrze zro- 
bione, przedstawiające cztery części świaln, stoię 
w niżach; i naprzód wskazuią , co widzieć spodziewać 
się można. Po podwóynych iedne w drugie wchodsą- 
eych schodach kręcomych przychodziemy do globusu 
maiącego blisko 40 do 5o stóp w przecięciu. MV scho- 
dy w swoiem kręceniu się mafa wyyścia na trzy pię- 
tra, gdzie galeryic w cyrkule, porobione są dla wi- 
dzów. Sam globus iest bardzo sztucznie ułożony, 
Wszystkie stopnjo swyczaynie na globie umieszcsene, 
tworzą tu wielką sieć z cienkich sayn żelaznych , do- 
kładnie podług miary stopni spoionych ; ta sieć stop: 
niowa pokryta cienkićm płótnem, któro wpadaiące 
przez zewnętrzne okna światło chwyta, iiak transpa- 
rent się przedstawia. Naylcpsze wyobrażenie można 
sobie o tém zrobi, icźli się myślą umieszczemy we 
środku zupełnie białego balonu; szyny żelaza ponie- 
waż nie są przeźroczyste, ukazufą Się być czarnemi 
liniami, Pierwsze piętro tworsy kształt płaski (plab 
forme) iiesteśmy tu blisko bieguna północnego. Cien- 
ki drut idzie od bieguna północnego aż do bieguna 
południowego, i przedstawia oś ziemi. — W tey wiel- 
kićy kuli płociennćy widać siemię i kraie iak na ogrom- 
ney mapie. Odległość z Berlina do Dresna wynosi 
blisko stopę, a że wszystkie miasta bardzo wielkićm 
pismem są oznaczone , tedy możoe się taBie łatwo 
zorientować, Wszystkie kraie są wydane brunsiop 


"farbą, i motna bardzo łatwo rozróżnić lasy i góry. 


W tym głobusie stopień ieden zaymuic 4 tfa cale, 
a ztąd można wnieść, iakićy wielkości wszytko być musi. 
Szczególnićy pięknie się przedstawiaią gór łańcachy 
i góry lodowale , jakotóż bieg rsók niezliczonych, 
przerzynaiyeyeb kraie. Ziemia iest grnbą farbą pes 
wleczena , zaś wody iasno - niebieską i przeźroczystą. 
Globus ten iest w gmachu umyślnie do tego zbudowa- 
mym, który oprócz niektórych murów potrzebnych 
shłada się z okien psklannych , iednakże. tak, ib w sa- 
mym głobie nigdsic nie można cienia dostrzedz. 

U Firmin Dydota wyszedł klasyzeny romans Pae 
wel i Wirginia, przełośony na ięsyk nowogrecki. 

Znowu ieden Teatr przybył w Paryżu, nasy- 
wać się będzie: Teatr nowości ( des nouutamtdt), na 
którym grywać będą Komedyio - Opery, 

Z Anglii. — Na wyspie S. Heleny daig Ho- 
medyie. Przedstawiono miedawso sztnkę: Cttordsie- 
atu rozboyników, napisaną z bayki Szehberezady, 
Pićrwsze przedstawienie ucsyniło 60, drugie 40 fum 
sztert. 


Z a 
Bedakcyia Józefa Beunsy. — Druk Piotra Pillera. 


